
CZEKl~IE DA &OBUTA 
Czy nie da mi pan spokoiu z tymi idio­
tycznymi pytaniami, dotyczqcymi czasu? 
To bez sensu! Kiedy! Kiedy! Któregoś dnia, 
niech to panu wystarczy, któregoś dnia, 
takiego samego iak inne, zaniemówił, 

któregoś dnia ia oślepłem, któregoś dnia 
ogłuch- niemy, 
któregoś dnia uro-
dziliśmy się, któ-
regoś dnia 
umrze- . 

tego ; 
dnia ~ 

. ·. 
same1 · .. 
Nie 
czy to 
Baby 
okra­
grobie, 
, . . 
sw1ec1 
chwilę, 

tern 
, 

- znow 

SAMUEL BECKETT 

my, 

samego 

w tei 
chwili! 

wystar­

panu? 
rodzq 

kiem na 
słońce 

tylko 
a po-

noc, 
noc. 



P ostacie Becketb 
żyją 

w para bolicznych 
sytuacjach, 
m e taforach 

z ciała i kr wi. 
Dawna scena mistery jna 

była metaforą wołności woli, 
metaforą wyboru 1międz. a.niołarrni 

a diabłem . 
Także postacie Beck etta 

stoją na scenie mistery jnej, 
na ziemi 

pomiędzy zenitem a grobem, 
ale żaden anioł 

nie prrzychodz:i z rnie ba 
i żaden ·diabeł z piekła. 
Ludzie są tylko z sobą , 

z ziemią , 
w którą się zapadają , 

ze śmiercią , 
której wychodzą naprzeciw , 

z czasem , który upływa . 
J ed yne misterium 

w te j grze n a ziemi 
bez m etafizyki: t o fakt, 

że człowiek dalej trwa na ziemi, 
k tóra przynosi m u ból. 

GEORG H EN SEL 

Wszystko 

jest 
. 

w1nq, 

wiadomo 

dlaczego, 

wiadomo 

czego, 

wiadomo 

wobec 

kogo. 

SAMUEL BECKETT 

Beckett [„.], podobnie jak Kafka, nie pisze 

po to, by czytelników zabawić . Wątpliwe, 

czy w ogóle myśli o nich w trakcie pisania. 

Beckett pisze bo musi, bo odczuwa koniecz­

ność prowadzenia poszukiwań własnego „ja", 

a przez to - głębi istnienia oraz natury 

człowieka i jego egzystencji. 

MAR TI N ESSLIN 



KALENOARIUN ŻYCIA I TWÓRCZOŚCI SAMUELA BECKETTA 
1906 Urodził się 13 kwietnia w Foxrock , 
południowym przedmieściu Dub lina , jako 
drugi sy n Wi lliama i Mary Beckettów 

19ZO Uczęszcza d o P ortora Royal School 
w Ennisk ille n w hrabst wie F erm anagh. 

1DZ3 Wstępuje d o Trynity College w 
Dubli n ie. Odbywa studia w zal< rcsic ję­
zyka fra n c u sk iego i włoskiego. 

1926 Pie rwsza krót k a poci róż cło F rancji 
1927 Pie r w sza pod róż cło Włoch (pob y t 
we F lo rencji ). 
W g r udniu o t rzymuje tytuł Bachclor of 
Arts. 

1928 Przez d w a trymestry u czy w Camp ­
b e ll College w Belfaście . W październiku 
wyj eżd ża d o Pa ryża. P rzez d w a lata 
pracuje j a ko lektor języka a n gie lskiego 
w Ecole N ormale S u perie u re. P rowadzi 
także wykład n a Sorbonie (bez więk­
szego powodz::!nia ). Zawiera znajomość 
z Alfrede m Peron em; p ozn a j e J amesa 
Joycc 'a i wch od zi do gron a j ego b l isk ich 
przyjaciół. 

1929 P isze D an te ... B runo ... Vico ... Joyce 
- esej o t w o r zonym a l<tualn ic p rzez Joy­
ce 'a Fin n egans Wake . 

JAN BŁOŃSKI 

TEATR 
BECKETTA 

1930 „Tra n s ition " (pismo w y d awan e przez 
Eugcn c J olasa) p ubliln 1jc p ierwsze p róby 
poetyckie B e cket ta . 
W raz z Alfred em P e ron em przystępuj do 
tłumaczenia Anny L ivit Ptur a be lli (n a j­
bardziej znanego frag m ent u przyszłego 
Finnegans Wak e); pisze Whoroscope -
poemat opublikowan y następnie p rzez 
l\lan c'' C u nard w Paryżu i Prou sta. 
We wrześn i u zosta j e asys ten tem W Tri­
n i ly College, g dzi e uczy języka fra n ­
c ·1skiego . 
Stu diu j e dzieła filo:wficzne S chopenh a u­
era i K a n ta . 

1931 P u blikuje P ro usta; w grudniu otrzy­
m u je tytuł Ma st e r of Arts. 

1932 R ezygnuj e z kariery uni wersytec­
k ie j . Przez N ie1nc y \Vraca d o Paryżu . 
W okres ie napięcia pol i tycznego i kse n o­
fobiczny ch nastro jów po zabójst wie 
P a u la Doumera zmuszon y jes t opuścić 
Francj ę, nie mając u regulowan ych spraw 
paszportowych . B ez pi eniędzy jed z ie 
n~j p ierw do Lon d y nu, a następnie w raca 
d o I r lan dii. 
We wrześniu rozpocz y n a pracę n a d 
D ream of Fai r t o Middli n g Women - na 
podstawie t ego rękopisu powstaną poż-

Spróbujm y stre~cić Czekając na Go ­
dota. Vladim ir i Estragon schod?-ą 
~ ię pod samotnym drzewem . Czekają 
na Godota: narzekają, opowiadają 
poho:i;ne albo sprośne historyjki, bo­
rykają się z butam i, spodnia mi, m e­
lonikiem . Przyjmują Pozza i Lucky'­
·ego. Wreszcie wieczorem dowiaduj <\ 
s ię od Chłopca , że Godot przyjdzie 

jutro ... Można tak streścić zarówno cah1 ~ztukę, jak pierwszy a lbo drugi 
akt z osobna. Dopiero bliższe wejr zen ie odsłania różnice. Ważne? Nieważne? 
Nie wiadomo .W butach chodzi najpierw Vladimir, potem Estragon . Drze­
wo, wpierw bezlistne, rozkwitło , co prawda nędznie. Mnie j w drugiej części 
roztrząsań ewangel icznych. Pozzo, któr y prowadził Lukcy'ego, oślepł. A beł ­
kotliwy Lucky oniemiał ... I ta k dalej. aż do na jdrobniejszych szczegółów. 
Wszystko p oprzesta wiane, ale po co? Tak więc zrąb zdar ze1i jest zawsze 
tożsamy. Zmienia się tylko to, co m niej is totne. Słowa, gesty, postacie za­
mieniają si ę mie jscami lub powtarzają ułomnie, niezdarnie . Czas dany 
jest człowiekowi w doświadczeniu rozkładu : tylko dlatego, że obecn ie czuje 
s ię ,.gorze j", gotów jest przyjąć. że przeszłość i stniała naprawdę. 
Jest u Becket ta pragnienie redukcji czasu, unieruchomienia wydarze11. 
W Czekając do Godota czas - chociaż przeklęty - istnieje jeszcze, po 
prost u dlatego, że otwiera się na przyszłość, choćby zawodną. Czas na kie­
r unek, tym kierunkiem jest Godot. Zdarzen ia powtarzają si ę wprawdzie 
natrętnie i powtarzać będą chyba n ieskończen i e . ale szeregują s ię i u sta­
w ia j<! względem Zdarzenia, które przerofoie wszystkie pozostałe, jeżeli 

BECKETT: 

Aby zaspokoić ptrzebę ·wiedzy, ro~umienia, 
potrzebę porządku, trzeba stworzyć na sce­
nie odrębny świat. W tym tkw:i dla mnie 
wartość teatru. Ko1I1Struujemy mały świat, 
rządzący się własnymi prawami, posiadający 
własne reguły gry - jak na szachownicy ... 
Tak, nawet gra w szachy jest zbyt skiompli­
kowana. 

Dzieło Becketta jest absolutnie ~ut ger.1erts. !'fie dając si_ę a!'i sklasy!ikow~ć, ani 
do czegokol wiek zaszeregować, mepoko1, bawi, porała i m sp1ruje. Opiera się ono 
'"ze lk im próbom in terpretacji - nieomal jak świat molekuł, gdzie samo w~ro~a­
dzcnie o b serwatora mąci już to, te miało być obserwowane. Beckett, podobme Jak 
Michał Anioł który obłupując skały odkrywał uwięzione w nich od w ieków del i­
katn e pięknÓ pracuje usuwając warstwa po warstwie konwencjonalny materia! 
narracyjny: o'pis, psychologię, wydarzenia, intrygi . Czyni to po to, b y ukazać nagą 
pracę ludzkiego umysłu. 

MARTIN ESSLI N 

nastąpi; względem przyjścia Godota. Póki nadziei , póty czasu. A jeśli Godot 
nie przyjdzie? Nawet jeśli nie przyjdzie, podporządkował sobie czas ... T yle 
więc czasu, ile czekania. [.„] 

W teatrze Becketta czas zmierza do bezcza~u. ciało do rozkładu, działanie 
do nieruchomości, mówienie do milczenia - słowem, istnienie do nieistnie­
nia. Powiedzieć o człowieku najważniejsze to wypowiedzieć j ego stosunel\ 
do śmierci. Wokół tej - i tylko tej - oczywistości pracuje wyobrai.nia 
pisarza. Jest to więc - na pierwszy rzut oka - tealr pracowicie i jeduo­
licie tragiczny. 

Co jest jednak u Becketta tragiczne'? Czy zdarze11ia? Na pew110 me Zda~ 
rzenia nie niosą żadnej wartości, której zagłada byłaby przyczym1 trwogi 
i wezwaniem do oczyszczenia. Co więcej, zdarzenia nie s4 nigdy szczególni~. 
osobliwe: wszystko, o czym mówi pisarz, przytrafić stG musi - w tej czy 
podobnej postaci - wszystkim od początku do koi'1ca świata. Teatr Becket­
ta obywa się bez jakiejkolwiek nadzwyczajności. .. „Tragedia - pisał 
przed czterdziestu laty i nie ma zapewne krytyka, który by sławnego zda­
nia nie przytoczył - nie opiera się o odpowiedzialność człowieka. Tragedia 
opowiada o ekspiacji. Ale nie o byle jakiej ekspiacji, spowodowanej naru­
szeniem nędznego kodeksu, ułożonego przez lokajów dla szalet'lców. Boha­
ter tragiczny musi odcierpieć grzech pier worodny, grzech pierworodny 
własny i swoich socii maiorum (towarzyszy nieszczęścia): grzech narodzin". 
Tym samym wraca Beckett do prastarego pojęcia tragedii. [„.] Dopiero 
u Greków los jest równie bezosobowy co u Becketta. Antyczny bohater 
pokutuje za winy, których bądż nie popełnił świadomie (Edypa rozgrze­
szyłby w koócu sędzia i ksiądz), bądż popełnił j e na rozkaz bogów (Orestes 
nie może nie słuchać rodowego prawa, które odbija porządek świata) . 

Ale tragiczność Becketta jest bardziej jeszcze ogólnikowa .. Jego postacie 
nie popełniły żadnego niezwykłego czynu, ani zdrożnego, jak Makbet, ani 
szlachetnego, jak Antygona. Na dobrą sprawę nie popełniły żadnego czynu 
godnego uwagi. Nie mają sobie do wyrzucenia więcej niż którykolwiek 
z widzów: zapewne nawet mniej. Nie naruszyły żadnego kodeksu („ułożo­
nego przez lokajów dla szalei1ców"), nie kwestionują - chyba bezsilnym 
szyderstwem - żadnych społecznych reguł. Raczej już marzą o przystoso­
waniu.„ To, co moralne, i to, co społeczne, nie może więc być tragiczne. 
Po prostu dlatego, że jest różne i zmienne. I nawet nie smierć - koniecz­
ność śmierci - budzi tragiczną zgrozę. Nikt przecie u Becketta nie umiera ... 
Cokolwiek się powie o cnocie samobójstwa - a Beckett zbyt mądry, aby 
je wychwalać - człowiek pragnie przedłużać swe istnienie, jak tylko 
możliwe. I ma zapewne słuszność. bo niczym innym nie rozporządza. Ale 
to właśnie jest tragiczne, ponieważ istnienie nie niesie żadnego usprawiedli­
wienia będąc nieustanną utratą i nieustannym pomniejszeniem. Tragedia 
nie jest więc sposobem umierania, ale sposobem istnienia człowieka. Obja­
,,·ia się w najzwyklejszej codzienności, otula ciało jak powietrze. Jej zna­
Idem jest tublrn pasty, pluszowy piesek, cokolwiek. 

Takiego pneświadczenia nie uważa się nawet za oryginalne. Sprowadzony 
do formuł, śv,:iatopogląd pisarza nie uderza bynajmniej niezwykłością. 
Także sam Beckett nie podaje się za myśliciela czy nauczyciela. „Za ka.i­
dym razem, kiedy ludzie chcą, aby słowa wyrażały coś innego niż słowa -
powiada - szeregują się one tak, aby sobie nawzajem przeczyć. I zapewne 
to właśnie nadaje urok życia". Dzieło Becketta - zauważa słusznie J anvier 
- ,.nie pragnie wpływu ani potęgi. Oświadcza raczej, że jest samolne i nie­
szczęśliwe, osobne i właściwie zadowolone. Jest t ylko głosem, który mówi 
po to, aby siebie samego ułyszeć." Stowo nie potrzebuje alibi pożytku, 
wsparc!a moralności albo gwarancji filozofii. J est tylko ekspresją człowieka 
i urokiem rzuconym r.a bliźniego . I chociaż sobie na pewno nie wystarcza, 
nie widzi, do kogo by się i do czego mogło jeszcze odwalać . 

„Wszystko jest winą, nie wiadomo dlaczego, ni c wiadomo czego, 11ie wiado­
mo wobec kogo" - mówi Beckett. 

!Przedruk fragmenlów Poslowia z:] Samuel Becketl, 
Tealr, Warszawa 1973, s . 312-328. 



niej : More Pricl>s than Kic ks i Echo 's 
Bones. 
W „This Quarter" w Paryżu p u blikuj e 
tłumaczeni a Eluarda, B retona i Rene 
Crevela o raz pierwszą wersję Dante and 
the Lobst er (M ore P r i cks„ .). 
1933 Umiera ojciec pisarza. Be ckett prze­
prowad za się d o Londynu i prowadc i 
skromn e życi e ze spadku po oj c u. 

1934 Pu b liku je More Pricks tha n K i c ks 
(bez sukcesu). 
1935 Publik u je Eclw 's Bones "' Pary żu . 
1936 Podróż do Niemie c ; odw iedza H am­
b u rg , Magdebu rg , B e rlin „ D rezno. N o­
rymbe rgę (przez przypad ek zat rzymuj e 
si<; w h otelu , w któ rym jest główna 
kwatera n azistó w), Mona c h iun1. 
1937 P owrót d o Paryża; u trzymuj e si ę 
z Uu n1aczeń i n otatek do „ T ra nsi t ion" . 
Powslają p ierw sze u lwory poetyck ie w 
języku francuski m . Pono w n ie s potyka 
J oyce' a. 
1938 W Lond yn ie ukazu je s ię M urp hy 
(pozylywna recen zja J oyce'a); w spólni e 
z P eron em tłuma czy powi eść n a fran­
cuski. 
1939 W y buch w ojny zaskakuj e go w I r­
la nd ii ; n atychm ia s t wraca do Paryża: 
„wolałem Francj ę w stan i e wo j n y niż 
Irl a ndię w s ta n ic pokoju". 

l941 Współpra cuje z grupą R uchu Oporu 
Ja ko j ej sekretarz i „Sl{rzynkn n a lis ty". 
1942 Po obławi e zmuszony j est do uk ry­
v1a n ia się w s tref ie ni eoku powa n e j; wraz 
z żon ą uc ie k a d o R oussi llon w regionie 
Va u clusc , gd zi e wynajmuj ą dom. 

1945 P owró t d o Paryża. Publik u i<> e se.i 
Malarst w o Van Ve l d ego a lbo iwia t i 
s p odnie. W maj u p o r az pierwszy od wy­
buchu w oj n y odwiedza Irlandię . 

1947 P isze sztukę Ele u theria , do tącl n ie 
wydaną . 

1948 Powstają: Mol!o y , M alo n e umi era i 
Czekaju,c na Godota. 
1950 Pisze T eksty po nic . 
T r istan Tzara i R oger Blin wypow iadają 
e nluzj as t y czne opinie o G od ocie; tłuma­
czy N10Lloy' a na angie lski. 
\V e wrześniu um iera m a tk a pi sarza . 
1951 w „ Ed ition d e Minuil" ukazuje s i ę 
M o tto y , w g r ud n iu - Malone u miera. 

1952 W październiku ukazu j e bię C zel<a ­
Ju,c na G odota. 
19;3 5 styc zn ia w Thea t re d e B a b y lon 
odby w a się premie r a C z 1Jk.ajqc na G o ­
dota w r eżyser ii R og era B lina {s pekt akl 
wywołuje skrajne o pinie) ; w czerwc~ 
u kazuj e s ię N tenazyw a Lne ; Watt opubli­
kow any został w wers j i angielskiej . 

SŁUCHAJ , JOE 
(FRAGMENT) 

Wiesz, to ta nd etne piekło , k tóre nazywasz 
swo ją głową „ . To tam s łyszysz mnie, pra wda? „. 
W swoich myślach „. Tam, gdzie słvSiZałeś swo­
jego ojca„. Nie mówiłeś mi sa m ~ego? „. Ta m, 

gdzie ci zaczął mówić różnośc i„. W noc czerwcową „. Z·eby już nie 
zamilknąć przez długie lata „. Z dziurami„. Za t woimi oczY1111a „. 
Toteż mogłeś go w końcu dopaść „ . UdusZJony„. uikiręcił eś m u łebeik 
momentalnie, jak powiadałeś„. J edna z t woich na jtrafni e.is zych 
fror1muł... Gdyby n.ie to, rugałby ci ę wciąż jeszcze.„ A rpoitem t wo ja 
matk a, kiedy przyszedł na nią czas„. „Nie bo, Joe, niebo, mają c ię 
tam na oku„." Słabła, słabła, póki ś jej nie wykoń,czył.„ A potem 
inni„. Cała p s i a r n i a „. Miłość , j aką oię darzo11110„. B óg 'Nie dla­
czego„ . P ozszywan a litością „. Trudno zrobić coś solidnie jszego„. 
A teraz klops„. J edyna namiętność„ . Zabijać sw oich umarłych 
w swoje j wła1snej głowie„ . 

PRZEKŁAD J . ROGOZIŃSE I 

BECKETT: 

„. jedynym sposobem, w jaki można mów1c 
o niczyim, jest mówienie o tym talk j·ak gdyby 
było czymś, podo'brnie jak jedy!nym sposo­
bem mówienia o Bogu jest mówienie o nim 
tak jak.by był człowi~kiem, czyli tym, kim 
z pewnością był niegdyś przez jakiś czas, 
i tak samo jak jedynym sposobem mówienia 
o człowieku, nawet nasi antropologowie zda­
ją sobie z tego sprawę, jest mówienie o nim 
tak jak gdyby był owadem . („Watt") 

Niepodawanie rozstrzygnięć to metoda &tale stoso w ana przez Becketta. Didi pyta 
chłopca: „nie wiesz, czy jesteś szczęśliwy? Chłopiec: n ie, proszę pana. Didi: To tak 
jak ja". . . . . 
Jeśli pisarz podobnyc h spr aw me rozstrzyga, znaczy, że mczego nie akcept~Je 
i przeciwko niczemu nie protestuje. l\' metaforyczny •posób .stara ~ię opisać życie, 
wiern ie, tak jak je widzi . Dowodzi, że r~e czy uwatan~ za wzniosłe me S!\ tak ba!dzo 
różne od rzeczy uważanych za o brzydhv.·e [.„! An ahz u je Jak przyrodnik, a opisuje 
jak poeta. Ta metod a o p is u najba r dziej drażni. 

JERZY KRECZMAR 

MALONE UMIERA Mimo wszystko wkrotce będę ostatecznie 
' zupełnie martwy. Możs w przyszłym miesiącu . 

(FRAGMENT) Byłby to zatem kwiecień lub maj. Bo rok nie 
jest jeszcze bardzo zaawansowany, tysiąc ma­

leńkich oznak mi to mówi. [„.] Będę obojętny i bezwładny. To 
przyjdzie mi łatwo. Ważne jest tylko, żeby uważać na końcowe 
podrybi . Zresztą , rzadziej im się poddaję, odkąd tu jestem. Oczy­
wiście od czasu do czasu zdarzaj ą mi się jeszcze odruchy zniecier­
pliwienia. P r zed nimi chronić się powinienem teraz, przez piętna­
ście dni, trzy tygodnie. Bez przesady, rzecz jasna, płacząc i śmie­
jąc się, spokojniutko, bez egzaltacji. Tak, w końcu będę natu­
ralny, cierpieć będę więcej, potem mniej, bez wyciągania wnios­
ków, mniej będę siebie słuchał, nie będę już zimny ani ciepły , 
będę letni, umrę letni, bez entuzjazmu. Nie będę się sobie umie­
rającemu przyglądał, to by wszystko zafałszowało . Czy przyglą­
dałem się sobie, gdy żyłem? 

t„.]Nie będę już odpowiadał na pytania . Spróbuję także więcej 
ich sobie nie stawiać. Można mn ie będzie pogrzebać, nie będQ 
już widocmiy na powierzchni. Póki co poopowiadam sOJbiie hi:sto­
rie, jeśli będę w stanie. 

[„ .] Co to ja powiedziałem? Nie szkodzi . Obiec uj ę sobie po nich , 
dużo satysfakcji, coś w rodzaju satysfakcji. Jestem usatysfakcjo ­
nowany, tak, mam dosyć, spłaca mi się, nie potrzebuję niczego. 
Pozwólcie mi przede wszystkim powi edzieć , że nie wybaczam 
nikomu. Życzę wszystkim, żeby mieli potworne życie, a potem 
płomienie w lodach piekieł i zaszczytną pamięć u przyszłych 
pokoleń . 

PRZEKŁAD : J . GĄSIOROWSKI 



B eckett rozpoczyn a pra cę n a d lłumacze­
niam i s w y ch „dzie ł f ra ncuskich" n a 
j ęzyk a ngielski. 
1954 Rozpoczyna pracę nad pi erwszą w er­
sj ą Końcówki. 
Nowojorska p remiera Czekając na Go ­
dota . 
1955 Mo!!oy ukazuje si ę po angielsku; po­
wieść jest zakazana w Ir landii , 3 sier p­
tJ.ia ir landzka premiera Godota. 
1956 M alon e umiera ukazu je się p o an­
gielsku; pisze Akt bez stów. 

W Polsce : „ D ia log" p u blikuje „Cze­
kając n a Godota" w ttum. J . R ogo­
zińskiego. 

1957 3 kwietnia w Londy nie odbywa się 
p rapr emie r a światowa Końcówki ( po 
fran cusk u) w reżyse rii R ogera B lin a; 
27 kwie Lnia - premie r a w Paryżu . 

"' P olsce : „ D ia log" pub l iku j e „Koń ­
cówkę" w tlum. J. Rogozińskiego i 
„ Którzy upadają" w tium. Zarzyck ie­
go; w „Twórczości" - p'ierwszy z 
„ T eKst ów po nic" w tlum. J . R ogo ­
zińskiego . 
P r aprem i er a po lska „Czekając na Go­
do t a" w Teatrze Wspótczesnym w 
Warszaw ie w reżysertt Jerzego Krecz­
mara , ze sc enografią W!adystawa Da­
szewskiego; 7 marca premiera „Go d o­
ta" w Teatrze 38 w K rakowie w reży -

se rii i scenografii Wald emara K r yg i e­
ra ; 14 list o paaa p r apremiera po lska 
„Końcówki" w reżyserii i scenografti 
W ald em ar a K rygier a. 

1958 Wyda je antologię p oezji O eta v i o 
P a za . 
Pisze p o angielsku i publiku j e Os tatnią 
taśmę Krappa. 

W P olsce : „ D i a log" p u blik u j e „ Ostat ­
nią taśmę Krappa" w ttum . Cękalskiej 
i Błahija 
„Końcówkę" iv Poznaniu 'r eży seruje 
Stanis!aw Hebanowsk i . 

1959 W Wiesbad en w Limes Verla g uka­
zui e się p ełne trójjęzyczne wydanie 
wie rszv zawierające Ec1lo's Bones i 
wszystkie wiersze fr a n cusk ie publik o­
wane w p r asie. 
Ostatnia taśma K rappa i Popio!y uka ­
zuj ą się po f r ancusku. 

W Polsce: „ D ia log" p u.btiku j e „Po­
pioły" w tiu m . W ojewody . 
29 styczn i a prapremiera polska „ Os t a t ­
nie j taśmy K r appa" . 

1961 Beck ett publikuje J ak j est i Ra ­
do sne dni (w Sta n a ch Zjednoczonych) . 
W raz z J . L . Borgese m o trzymuj e Mię ­
dzynarodową Nagrodę W ydaw ców . 

W Polsce : Radosne dni ukazują się w 
„ D i a l ogu" w tlttm . M . i A. Tar nów . 

1963 P isze p o angielsku Komedię; pre-

MO LLOY 
(FRAGMENT) 

Jestem w pok oju mo jej matki. Teraz ja tu 
mieszkam . ie wiem, jak tu przybyłem. Być 
może ambulansem , j akimś pojazdem na pewno. 
Ktoś mi pomógł. Sam bym nie przybył. Być 

może jes tem tutaj dzięk i t emu człowiekowi , który co tydzi eń 
przychodzi. Mówi, że nie. Daje m i trochę pieniędzy i zabiera 
kartki. Ile kar tek , tyle pieniędzy . Tak , pracuję t eraz trochę 
tak jak kiedyś, t ylko że nie potra fię już pracować. To podobna 
nie m a znaczenia. Co do mnie, chciałbym t eraz pomówić o r ze­
czach, które mi pozostały, pożegnać się, umrzeć do końca . Nie 
chcą . Tak, podobno jest ich wielu. Ale przychodzi zawsze ten 
sam. Zrobi pan to później , mówi. Niech i t ak będzie, nie mam 
widzicie, silnej woli. Kiedy przychodzi po nowe kar tki, przy­
nosi te z zeszłego t ygodnia . Są na nich znaczki, których n ie 
roz.Lllmieim. Nie czytam ich zresztą . Jeśli n ic nie ·zrobię, nie daje 
m i nic, tylko iffill1i-e :beszta. Jednakże n ie tylko dla plie1niędzy pra­
.cuję. Więc po co? Nte wiem. Niewiiełe wiem, naprawdę . śmierć 
mojej matki, na przykład . Czy była już umarła, kiedy przyjecha­
łem? Czy też umarła dopiero późmiej? Chcę r zec, UJmarła na tyle, 
a by być pochowaną. Nie wiem. Być może rnie pochowano jej jesz­
cze. Jakilw lwiek było , mam jej pokój. Sypiam w jej łói!ku. Robię 
do jej nocnika. Zająłem jej miejsce. Muszę być rdo niej coraz 
bardziej podabiny. Bralkuje mi tylko syna. Być może mam gdzieś 
j akiegoś . Ale nie sądzę. Byłby t eraz prawie tak stail"y ja1k ja. 
PRZEKŁAD: J . GĄSIOROWSKI 

BECKETT: 

Tragedia nie opiera ię o odpowiedzialność 
człowieka . Tragedia opowiada o ekspiacji. 
Ale nie o byle jakiej ekspiacji, spowodowa­
nej naruszeniem nędznego kodeksu , ułożo­
nego przez lokajów dla szaleńców. Boha ter 
tragiczny m usi odcierpieć grzech pier worod­
ny, grz:ech pierworodny własny i swoich 
socii malorum.: grzech narodzin. 

Komizm u Becketta pokrewny j est zewnętrznie komizmowi, jak i spotyka s ię 
w cyrku a lbo w music-ha llu. Teatr sta;je ~ ię salą cyrkow ą , a p ostacie kla unami, czy li 
inaczej mówiąc szyd erczymi wyobrnżen iami ludzkości. 
i ... J Naj częściej stosowaną me-todą jest t u, p odobnie jak w cyrku , komizm pow tórzeń, 
któ r y u wydatnia a utomatyzm naszy ch g estów, t o co jes t zarazem g r oteskowe i pot ­
worne w nasze j egzysten cj i. Anouilh miał ra rję mówiąc, że taka sztuka jak „Godot " 
to „ skecz oparty na Myśla ch Pascala opra co w a n y przez F r atellini ch". 

MURPHY 
(FRAGMENT) 

PAUL SURER 

Siedział nagi w fotelu na biegunach z suro·­
wego drewna tekowego, z gwarancją na wszel­
kie wady produkc ji, ze skrzypieniem w nocy 
włąc:mi e. Był to jego własny fotel, którego 

nigdy nie opuszczał. Kąt, w którym siedział , był osłonięty przed 
słońcem, biednym starym słońcem, znów, po raz trylionowy, 
w znaku P anny. W siedmiu miejscach przywiązany był do fotela . 
Golenie miał przywiązane do biegunów, uda do siedzenia fotela, 
brzuch i klatkę piersiową do oparcia, a przeguby do tylnej po-· 
przeczki . Możliwe były jedynie ruchy lokalne. P o całym ciel~ 
spływał mu pot. Oddech był niedostrzegalny. Oczy, nieruchome 
i zimne jak u mewy, utkwione miał w popękany profil gzymsu. 
wzdłuż którego, kurcząc się i blednąc , biegła opalizująca plama. 
Gdzieś zadzwonił zegar z kukułką [ ... ]Echo umilkło , wołanie przy­
bliżało się, wreszc ie wdarło się do zaułka i Murphy usłyszał: Quid 
pro quo! Quid pro quo! [ ... ] Pod napiętą i białą skórą widąć było 
zaciśnięte knykcie - to była pozycja. Potem, zgodnie ze zwycza­
jem , rozłożył r amiona osiągając maksimum ich rozpiętości - t 
była negacja . Mu rphy 'emu zdawało się t er az, że istniej ą dwa, 
oba r ównie uzasadnione, sposoby pokierowania t ym gestem 
i przejścia do sublacji. Pierwszy - to chwycić się szybkim, 
wyrażającym rozpacz gestem za g łowę, drugi - - pozwolić miękko 
opaść rękom na zewnętrzne szwy spodni; zakładając, że to był 
punkt wyjścia. 

PRZEKŁAD : I. KOWALIK 



miera światowa w Ulm w RFN. kilka 
miesięcy później w Nowym Jorku . 
W październiku Madelaine Renau d wy­
stawia Radosne dni najpierw w Wenecji, 
potem w Paryżu . 

1964 Pisze po angielsku scenariusz FUm u 
i uczestniczy przy jego realiza cji; Film 
realizuje Alan Schneider, w roli głów­
nej Buster Keaton. 
1965 Film otrzymuje Nagrodę Młodej 
Krytyki na festiwalu w Wenecji; w Ge­
newie odbywa się premiera Mottoy'a w 
wersji scenicznej: 

W P olsce: w Teatrze Nowym w Łodzi 
prapremiera „Radosnych dnt" w reży­
serli Tadeusza Minca. 

1966 Beckett podejmuje pierwsze prace 
reżyserskie: 'I'am i z powrotem we Fran­
cji i Słuchaj, Joe w telewizji niemiec­
kiej . 
1967 Publikuje fragment Wy!udniacza. 
W Londynie ukazuje się księga pamiąt­
kowa Beckett at Si.rty; w Berlinie Za­
chodnim Beckett reżyseruje Końcówkę . 

1968 Francuska premiera Słuchaj, Joe .. 
1969 Beckett otr zymuje Nagrodę Nobla . 
Reżyseruje w Berlinie Zach odnim Ostat­
niq taśmę K rappa; Watt ukazuje się po 
francu sku, pisze i p u blikuje Bez. 
1970 Premiera Oddechu w Oxford Play­
house. 

W Stanach Zjednoczonych Raymond Fe­
derman I John F letcher wydają wielką 
bibliografię Samuel B eckett: His Works 
and His Critics. 

W P o lsce: „Dialog" pubttkuje „Ko­
medię" w ttum. J . Rogozińskiego t 
M. Semil; Stanisław Hebanowski w y ­
stawia „Czekajqc na Godota" w Tea­
trze „Wybrzeże" w Gdańsku. 
Roaer B ttn wystawia francuska, wersję 
„Końcówki" w W arszawie, Lublinie 
i - oznantu . 

1971 Ukazuje się wybór wierszy i Proust ; 
Beckett reżyseruje Radosne dnl. 

W P olsce: „ Dialog" pub likuje „Wy ­
ttLdniacza" w tium. K . Wolickiego; 
p r emiera „ Czekajqc na Godota" w 
'I'V i Teatrze Ateneum w Warszawi e 
w reżyserii Macieja Prusa . 

1972 Premiera Nie ja w Nowym Jorku . 
W .- otsce: T eatr im. J . S!ow ackiego 
w1,1staw ta „Końcówkę" t „Akt bez 
slow" w reżyserii Jerzego Krasowskte 
go; w Krakowie Bogdan Hussakowskt 
wystau:t a „Komedię" t „ Radosne dni" . 

1975 Beckett reżyseruje Czekajqc na Go­
dota w Schiller Theater, Osta tnia, taśmę 
Krappa i Nte ja w Petit d'Orsay 

W Po lsce: okazuje s!ę numer mono­
graftcznu „Literatury· na Swtecte", po-

MALONE UMIERA Moje crało m e zdecydowało s1ę jeszcze. Ale 
mam wrażenie, że bardzie j ciąży na materacu , 

(FRAGMENT) rozpościera siq i spłaszcza. [ .. ] Materac je!"t 
. wgnieciony jak koryto. Leżę na dnie, wciśnięty 

między dwa zboc-za. Przekręcam się trochę, przyciskam do po­
duszki usta , nos, ro,zgniatam na niej moje starcze włosy zupełnie 
białe teraz, jak przypuszczam, naciągam koc na głowę. [„.] Jakie 
to wszystko jest łatwe do zniesienia, mój Boże. Głowę mam pra­
wie na odwrót, jak ptak. Rozchylam wargi, teraz mam poduszkę 
w ustach, czuję ją na języku, na dziąsłach. Mam, mam. Ssę. 
Przesfałem siebie szukać. Jestem zagrzebany we wszechświecie, 
wiedziałem, że któregoś dnia znajdę w nim miejsce, stary wszech­
świat mnie chroni, zwycięski . .J cstem szczęśliwy, wiedziałem, że 
któregoś dnia będę szczęśliwy . Ale nie jestem mądry. Gdyż 
mądrością byłoby teraz, jak sądzę, dać się ponieść tej chwili 
szczęścia. A ja co robię? Wracam znowu do dnia, do pól, które 
tak chciałem pokochać, do nieba. po którym pędzą chmurki białe 
i lekkie jak płatki, do życia, z którego nie potrafiłem skorzystać, 
zapewne z własnej winy, przez dumę lub przez małość, ale nie 
sądzę. [„ .] Nie wszystko jeszoze zostało powiedziane pomiędzy 
mną i - owszem, wszystko zostało powiedziane. Być może mam 
tylko ochotę usłyszeć to raz jeszcze. J eszczc jeden razik. A jednak 
nie. Nie młlm ochoty na nic. 

BECKETT: 

Nie s tai<i po niczyjej stronie. In teresuję się 
formą idei. J est jedno wpaniałe zdanie 
u Augustyna: „Nie rozpaczaj; jeden ze zło­
dziei został oszczędzony. Nie ośmielaj się; 
jeden ze złodziei został przeklęty". To zda­
n ie m a wspaniałą formę. To jest forma, któ­
r a odgrywa rolę. 

Twór_czość B~cketta uzn a n o za wywodząl'ą si~ ze ze w;pólczesnego egzystencjalizmu 
1 zahc:mno Ja ~o .awang~rdo~·eg_o teatru a bs urd u , chociaż sam pisarz, dal eki ud 
wsze lkich kote ru hter ack1ch 1 mechętny p ubliczn}m enuncjacjom n iejednokrotnie 
odrzekał s ię od- eg zystencjalizmu i awangardy. [ ... ] ' ' 
Kogo urzekła mroczna i piękna szt uk a B eck etta dostrzeże w niej związki daleko 
sięgające w przeszłość, d o za ra nia d z iejów ł udzkosci. 

OSTATNIA 
TAŚMA 
KRAPPA 
(FRAGMENT) 

KRAPP: Testa­
r e orzeczenia 
zgonu są odra­
żające, lecz czę­
sto dochodzę do 
wni,osku, że ... 
pomagają przy 

ro z.poczęciu nowej „. retro­
spekcji. Trudno uwienzyć, że 
kiedykolwiek byłem tym 
młodym szczeniakiem . [„.J 
Statystyka . Z m niej Więcej 
ośmiu tysięcy - tysiąc sie­
demset god z.in spędził w lo­
kalach z wyszynkiem. P onad 
dwadzieścia p110cent, po­
wiedzm y: czterdzieści pro­
cent życia n:ie licząc snu. 
Planuje mniej ... absorbujące 

życie płciowe. Ostatnio cho­
roba ojca. Słabnąca pogoń 
za szczęsc1em . Nieosiągalna 
rozwiązłość. Gard zi tym, co 
nazywa swoją młodością, i 
dzięki Bogu, skończyła się . 
To brzmi fałszyw,ie . Cienie 
opus... m agnum. Końc,ząc - · 
skowytem do Opatrzności. 

STANISŁAW HEBANOWSK I 

I co pozostaje z tych c:i,er­
pień? Dziewczyna w znoszo­
nym zielonym płaszczu n.a 
peronie stacji kolejowej? 
Tak? 

PRZEKŁAD: A. LIBERA 
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święcony Beckettowi z fragmentami . 
.. Murphy'ego „Ft!m11 "' I „z zarzuco­
neao dzieŁa" (tŁum . Irena Kowalik.). 
„MoHoy'a'', 11 Malone umtera'', „Nie­
nazywalnego", „Fotrade" II I „.Szkicu 
radtowego" (tŁum. J . Gqslorowsk.I) , 
„Widzieć slę" (tlum . P. J<amllisk.I), 
„ Watta" (A. Pa!Łasz) . 

1976 W 70-tą rocznicę urodzin Becketta 
wychodzi pierwszy numer „Journal of 
Beckett Studies". Wiosną odbywa się 
w Londynie nieoficjalny festiwal sztuk 
Becketta. Ukazuje się bibliofilskie wy­
danie All Strange A'way z ilustracjami 
Edwarda Gorey'a. Jeden z zeszytów 
„L'Herne" w całości poświęcony zostal 
Beckettowl. Beckett reżyseruje Krok.i 
w londyńskim Royall court Theatre. 

W Polsce : „Dialog" publik.uje „ Frag ­
ment dramatyczny w ttum. J , Gqsio­
rowsk.tego; „Wtedy " I „ Kro i<!" w 
tium. M. Semtt. 

1977 Premiera baletu wg scenanusza 
Becketta, z muzyką Mortona Feldmana 
Beckett reżyseruje Kroki i Tamtym ra ­
zem w Schiller Theater. 
1978 Paryska premiera Nie ja i K roko w 
w Theiitre d 'Orsay z Madelaine Renaud, 
Deidre Bair wydaje biografię Becketta. 
Beckett reżyseruje Komedię w Schiller 
Theater; wydaje tom prozy For to end 

yet agatn and other Fizzles (Na zakon ­
czente raz jeszcze i NtewypaŁy) 

W Polsce : premiera radiowa stucho­
w lsk.a „Którzy upaaajq" w re:tyser lt 

Zdzlslawa Dqbrowsk.lego . 
1979 „The Kenyon Review" publikuje 
Partl 0 monologu (w wersj ii scenicznej) 
1980 Beckett publikuje Towarzytwo 

W Polsce: Prapremiera „Nie ja " , 
„Tamtym razem" (ttum. A. Libera) t 
„Ostatniej taśmy Krappa" (tlum. J . 
Gqslorowskl) w Teatrze N owym w 
Poznaniu u; reżyserii Antoniego Li­
ber)/ . 

1981 W Polsce . w.uchodzi drugi monogra ­
ficzny numer „Literatury na Swtecte" 
pośwtęcony Beckettowi, który pubtik uje; 
„Fragment teatralny" li I ... tylko chmu­
ry ... (tlum. P. Kamiński) , „Akt bez stów" 
11 I „Oddecll" (t!um. J. GqstorowsklJ , 
„Cascando", „H:omedłę", „Ta1n. t z po­
wrotem", „Ta1ntym razeni•', „K rokt", 
„Trio dt<C/iów" „Partię monologu" I „ni ­
jak · (t!um. A. Libera), 
1982 W Polsce Teatr Maty w Warszawie 
wystawia „Czekając na Godota" w 
t!um. A . Ltbery. Wydawnictwo „Czytel­
nik" wydaje „ P isma prozq " Samuela 
Becketta 

Oprac. Ewa ~loro1'1 

BEZ 
(FRAGMENTY) 

Rum ~ p1awdzi we schro111enie nareslcie ku któremu 
Lyle razy fałszy1ne od niepami11tnych c;;.asów. We 
wszystkie strony bezkres ziemia niebo jak jedno bez 
dźwięku bez ruchu . Twarz szara dwie bladoniebieskie 

małe ciało serce b1j <1ce tylko pionowo na sztorc. Zgaszone rozpadłe otwarte 
cztery ściany poziomo na płask prawdziwe schronienie bez wyjścia . 
Rozrzucone ruiny tak samo szare jak popielatoszary piach prawdziwe 
schronienie. Cztery czworoboki w szystkie promieniejące białe puste pła­
szczyzny ws1.ystko zapomniane. Nigdy nie było nic prócz szarego powietrza 
bez czasu bez dźwięku złudzeniem przemijające światło. Bez dźwięku bez 
ruchu popielatoszare niebo odbijające ziemię odbijającą niebo. Nigdy nic 
prócz tego niezmiennego snu prlemijaj<1cej godziny. 
Znów będzie przeklinać Boga jak za błogosławionych dni twarzą ku znów 
otwartemu niebu przemijający potop. Małe ciało twarz szara rysy szczelina 
trzask i małe dziurki dwie bladoniebieskie. Puste płaszczyzny promienie­
jące białe oko spokojne nareszcie wszystko zapomniane. 
Złudzeniem światło nigdy nie było nic prócz szarego powietrza bez czasu 
bez dźwięku. Puste płaszczyzny złoźone zamknięte promieniejące białe 
wszystko zapomniane. Małe ciało popielatoszare uwięzione zatknięte serce 
bijące twarzą ku bezkresowi. Znów spadnie na niego deszcz jak za bło­
gosławionych dni niebieskiego przemijająca chmura. Cztery czworoboki 
prawdziwe schronienie, nareszcie cztery ściany poziomo na płask bez 
dźwięku. 
Szare niebo bezchmurne bez dźwięku bez ruchu ziemia popielatoszary 
piach. Małe ciało tak samo szare jak ziemia niebo ruiny tylko pionowo na 
sztorc. Popielatoszare we wszyi;;tkie strony ziemia niebo jak jedno we 
wszystkie strony bezkres. 
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BECKETT: 
Nie da m s ię oszukać tym wszy.; tkim Murphym, 
Molloyom i innym Malone'om. To przez nich tra­
ciłem czas, przez nich ominęła mnie kara, pozwa­
lal i, bym o nich mówił, gdy powinienem był 
mówić tylko o sobie , po to, żeby móc milczeć. 
[ ... ] Oni mojej boleści nie przecierpieli, ich boleści 
pr zy mo·ich są niczym , tylko cząsteczką moich, tą 
właśnie cząsteczką, od k tórej jak sądz iłem mógł ­
bym s'.ę oderwać, ażeby ją kontemplować. Teraz 
niech się wynoszą, oni i inni, ci, którzy mi służyli, 
którzy czekają , aby mi zwrócić to wszystko, co 
w nich włożyłem , niech w szyscy znikną z mojego 
życ ia , ze wspomnień , ze wstydów moich i obaw. 

1 ... 1 Beckett t ak dok ładnie odziera swoje postacie z wszelkich cech, w których wi ­
dzowie n1og lib y s ię rozpoznać, że z 111iejsC'a powstaje 1.c1 u1uiewający ·publiczność 
„efek t alienacyjny ". Inac ze j n1ó wiąc, próżnia pomh;dzy ty1n, co ukazane na scenie , 
a w idzen1 s ta je się tak n ieznoś n a, że ten n ie i11a innego wyboru, jak odrzucić to, 
co ogląda, i odejśi. albo dać s i<: wciągnąć w zagadkowość sztuk, w których nic 
n ie p rzepontin a n1 11 żadnego z jego rł qżeń i reak cj i w otaczający111 świecie. 

EVA METMA N 

Poruszy się w piachu nas t<\PI ruch w niebie w pow ie trzu w piachu. Nigdy 
tylko we snie w cudownym śnie tylko jedno .tycie do odsłużenia. Małe 
cia ło mały kształt serce bij <J. ('e popiclato5lare tylko pionowo na sztorc. 
Ziemia niebo jak jedno we w szystkie st rony bezk rc:s małe ciało tylko 
pionowo na sztorc. W piachu bez us tanku jeszcze jeden krok w bezkresie 
zrobi to. BeL: dźwięku bez tchnienia tak .;amo s:1.are w e wszystk ie strony 
ziemia niebo ciało ruin y. 
Czeni powolna z ruinami prawdziw e schronienie czter y sciany poziomo 
na płask bez dźwięku . Nogi jc:dna bry ła ręce ś ci ś l e wzdłuż boków mak 
ciało twarz::i ku bezkresowi. Nigdy tylJ, o w znik liwym ś ni e przemijaj cica 
godzina długa krótka. Tylko p ionowo na sztorc małe ciało szare gładkie 
bez wypukłości kilka dziurek. Jeden krok w ruinach w piachu na plecach 
w bezkresie zrobi to. l igdy nic prócz sn u dni e i noce snem o innyc!1 
nocach lepszych dniach. Znowu będzie żył w przecicig u tego kroku znów 
nastanie dzień i noc nad nim bezkre5. 
Na cztery rozpadnięte częś ci poziamo na płas k pr awdziwe schronienie bez 
wyj ścia rozrzucone ruiny. Małe . ciało mały kształt genitalia wypełnione 
tyłek jedna szara masa szczel ina t rzask wypełniona. Praw dziwe schronie­
nie nareszcie bez wyj ścia rozrzucone w dole cztery ściany poziomo na płask 
bez dźw ięku. We w szys tkie ~ ; trony bezkres ziemia niebo jak jedno bez 
ruchu bez tchnienia . P uste płaszczyzny promieniej cice białe oko spokojne 
światłość umysłu wszystko zapomniane. Rozrzucone ruiny popielatoszare 
we wszystkie strony prawdziwe schror•ienie nar eszcie bez wyj ścia. 

Popielatoszare małe ciało tylko pionowo na 5ztorc serce bijące twarz::i ku 
bezkresowi . Stara miłość nowa miło~ć jak za błogosławionych dni znów 
zapanu je n ieszczęście. Ziemia piach tak samo szare Jak powietrze niebo 
r l! iny ciało miałki popielatoszary piach. św ia tło schronienie promieniejące 
białe p uste płaszczyzny wszystko zapomniane. Płas ki bezkres małe ciało 
tylko pionowo na sztorc tak samo szare we w szystkie strony zi emia niebo 
ciało ruiny. Twarzą ku białym spokojnym złożonym zamkniętym okiem 
spokojnym nareszcie w szystko zapomniane. Je~zcze jeden krok jeden jedy­
ny wszystkie jedyne w piachu bez ustanku zr.:ibi to . 
Zgaszone rozpadłe ot warte prawdziwe schronienie bez wyj ścia ku któremu 
tyle razy fa łszywie od napamiętnych czasów. Nigdy nic prócz ciszy taki e j 
jak w wyobraźni ten śmiech szalony te krzyki. Głowa przez oko spokojne 
wszystko białe spokoine światło w szystko zapomniane. Złud zeniem świt 
rozpraszajcicy złudzenia i resz tę zwan::i mrokami. [ ... ] 
Ruiny prawdziwe schr onienie nareszcie ku któremu tyle razy fałs zywie od 
niepamiętnych czasów. Nigdy tylko w wyobrażeniu niebiesko w szalone j 
wyobraźni nie biesko zwane 1v poezji n iebia11skim. Świ atło bia łe złożone 
zamknięte głowa przez oko spokojne światłość umysłu ws zystko zapom­
niane. 
Czeni powolna z ruinami pra wdziwe schronienie cztery ścia ny poziomo na 
płask bez dźwięku . Ziemia niebo jak jedno we wszystkie s tron y bezkres 
małe ci::i ło. tylko pionowo na sztorc .. Jeszcze jeden krok jeden jedyny 
wszystkie Jedyne w piachu bez ustanku zrobi to . P op ielatoszare małe ciało 
tylko pionowo na sztorc serce bij ące twurzą ku bezkresowi . światło ;, chro­
nienie promieniej <1 ce białe puste płaszczyzny wszystko zapomniane. We 
w szystkie strony bezkres ziemia niebo jak jedno bez dźwięku bez ruchu . 
Nogi jedna bryła ręce ści śle wzdłuż bokó1" t warz::i ku bezkresowi . Praw­
dziwe schronienie nareszcie bez wyj ścia rozrzucone w dole czter y ściail v 
pozior:io na płask bez dźwięku. Puste t)laszczyzny promi eniej cice białe ok~ 
~pokoJne nareszc~e w szystko zapomniLrne. _Znów będzie przeklinać Boga 
Jak za błogosław10nych dm t warzu ku znow otwartemu niebu nad nim 
przemijaj cicy potop. Twarz::i ku okiem spokojnym złożonym zamkniętym 
w szystko spokojne w szystko białe w szystko zapomni ane. 
Małe ciało mały kształt serce bij c1 ce popielatoszare tylko pi onowo na 
sztorc. Małe ciało popielatoszare uwięzione zatknięte serce bij ące t warza 
ku bezkresowi. Małe ciało mały kształt genita lia wypełnione tyłek jedna 
szara masa szczelina trza sk wypełniona. Złudzeniem świt rozpraszaj ący 
złudzenia i resztę zwaną mrokami . 

[Przcdrul< z: J „Li tera tura na św i ecie" n r 5/1975, s. 7- 13. 
PRZEKŁAD : ANTONI LIBERA 
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TU I TERAZ 

ROZMOWA Z REŻYSEREM 

EWA MOROŃ : Po Jedne; z pierwszych prób „Czekając na Godota" zain­
trygowai mnie Par.. nowym - różnym od naszych clo1.ychczasowyc/i przy ­
zwyczajeń teatralnych - podejściem do tekstu becketta~ 
JERZY ZEGALSKI: Dotychczas - na pod:;ta wie różnych lektur i \ rażeil 
teat ralnych - byłem przekonany, że „Czekając na Uodota" jest sztuk4 
mówiącą o beznadziejności czekania, o braku nadziei czy :;zlucznej nadziei 
ludzi, k tórzy już właściwie nie mogą sobie na nic poz,volić ani niczego 
od życia oczekiwać. Słowem, jakaś taka a tmosfera nudy, przygnęb1e111a , 
rzecz o bezsensie ludzkiego L.ycia. Takim mi się „Godot ·• zawsze wyda­
wał, a umacniały mnie w tym opinie samego Becketta . 
Teraz jednak gdy zacząłem słu chać tekstu czytanego przez aktorów, d0-
szedłem do \~niosku, że sztuka jest o czymś innym. Ze, jak to zazwycz<oj 
bywa, autor i w tym w ypadku nie był najlepszym przewodnikiem po 
swoim dziele. 
Dzieło literackie w każdym czasie i " . każdym miejscu musi znależć s\1:oje 
osobne znaczenie. Nie wolno tych znaczet'1 podmieniać wbrew struktur ze 
dzieła. w przypadku utworu Beckett a - z tej struktury wynika dla mnie 
coś zupełnie innego. W moim przekonaniu sztuka jest przede wszystkim 
walką ludzi o swoją godność. . . 

iby autor po kilku kwestiach Didi i Goga ci . .igle zaznacza: m ilcz me.„, 
milczenie„., milczenie„. i to stwarza wrażenie, że r zecz toczy się leniYdc, 
ale są to tylko d idaskalia. 
Sam tekst naładowany jest zupełnie czymś innym. Ci ludzie pro,,·adzą n ie-
bywale dramatyczny i namiętny spór o .~ens życia . . . 
Tak to czekanie jest czekaniem. Ale Ile rzeczy tam się w międzyczasie 
dzieje. Bohaterowie niby czekają na jakąś nadzieję, lecz czy ta nadzieja 
jest im naprawdę potrzebna? Chyba tylko po to, żeby przetrwać, ale n ie 
po to, żeby żyć. . . . . . w życiu znajdują sobie często różne pieteksty, rozne hipotezy robocz , z_e~y 
temu życiu nadać jeszcze inny sens poza czekamem. A więc wypełniaJą 
swoje czekanie bardzo intereirnjącymi sprawam~ . . co więcej, w czasie tego 
czekania ujawniają niezwykłe bogactwo ludzk1eJ duszy, ludzkiego serca. 
„Czekając na Godota" nie jest więc dla mn ie ani studium nudy, a111 stu-
dium pesymizmu. . . . . 
EM: Akcentuje Pan ciqgLe eLemenl dynamizmu, walki z czasem, z me«-
chronną śmierciq„. . 
J.Z.: Oczywiście, ci ludzie walczą . Co vvięcej , np. monolog Lucky'ego Jest 
naładowany ludzką pasją człowielrn, który gdzieś tam przegrał, został zni­
szczony, z naukowca stał się niewolnikiem i teraz otrzymał prawo głosu . 
Nie potrafi już sklecić wielkiej mowy, bełkocze (ale wcale me monotonme, 
jak chce tego Beckett w didaskaliach). Uwaga odautorska jest . całkiem 
~przeczna z dynamizmem tekstu, który wypowiada ten człowiek. 
Nie zawsze należy skreślać uwagi autorskie. W tym wypadku Jednak 
odrzucam je i szukam rzeczywistych znaczeń wypływających z tego, co bo­
haterowie mówią i w jakim kierunku działają. Czy jest to zupełnie nowe, 
nie wiem. Może już ktoś tak odczytał „Godota'' . Nie kieruję się cudzymi 
drogowskazami. . . . . . . 
EM: Beckelt bardzo mocno zaciqzył na realizacJt sw oich u.tworow. Towa-
rzyszyl pr:::ygotowywaniti większości prap re mier, nie~tóre ze sw oich uiw?­
rów sam reży~erowaŁ. Stqd leż autoryzowane w ers3e dramatvw urastacy 
później do rangi kanonów r eal izacyj nyc.h. . . . 
J.Z.: Wydaje mi się, że jest to 01eszczęsc1e dramatopisc rzy, k tórzy 
z własnych t ekstów chcą zrobić a utorski teatr. I ten swój teatr skutecznie 
petryfikują. Stawiają go w sytuacji pewnej jednoznaczności, podczas gd,\' 
teatr żyje tylko wtedy, kiedy jest wieloznaczny. Kiedy w kazdym czasw 
i w każdej epoce potrafi w niej odkrywać nowe sensy. 
Równie skutecznie na swoim teatrze zaciążył Brecht. Jego bogata twór­
czość dramatyczna została przez Drechta-teoretyk~ i?e~lnie upupiona i pra­
wie nie egzystuje we współczesnym teatrze. Jeze~i Jedn.ak czytamy Jego 
utwory bez uprzedzeń teoretycznych, bez zastanawiama się nad V-efektem 
i tym podobnymi zagadni~niami, . to . o~rnzuj~ się, :i:~ jes~ to dramaturgiu 
ciekawa i żywa . Tylko me nalezy JeJ robić tak, Jak zyczył sobie tego 
autor. 
u nas podobnym przykładem może być Witkacy. Ilekroć chci~no. g.o ii:sce­
nizować zgodnie z jego teatralną teorią, zawsze powstawały Jak1es dziwo­
lągi, pozba,,·ione życia scenicznego. A w momencie, kiedy _zaczęto trakto­
wać je jako normalne teksty dramatyczne, w których mozna d?szuk1wa~ 
się różnych sensów, to okazało się, że jest to twórca o randze sw1atowej, 
wyprzedzający wielu innych dra maturgów .. , 
EM: Kim jest Godot w Pana przedstaw ieniu? 
J.Z.: Wszystkim. P rzede wszystkim synonimem nadzie i. 
EM: Kiedy, w jakim czasie będzie się m zgrywa!o to misterium w ieczneiJO 
czekania? . . , . . ~ 
J.Z.: Na Godota może, i w pewnym sensie musi , czekac kazdy . Więc me 
ma powodu, abym udawał, że rzecz się dzieje gdzie indziej niż tu i teraz. 
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TEATR ŚLĄSKI IM. STANISŁAWA WYSPIAŃSKIEGO, 40-003 KATOWICE RY-
EK 2. T elefony centrali 58-72-51,. 58-72-52, d y r ekcja i se k r e tariat : 59-89-76 ' o rga­

nizacja w idowni : 59-89-67, k a sa b iletowa : 59-93-60. Zastępca d yrektora KRYSTYNA 
S ZARANIEC, główny księgowy IWO NA SZYNDEL, k ierow n ik muzyczny HALINA 
KALI!"O\Y.SK:I\• ko!>rdynato~ pracy arty~tyr.znej BOG U l\UŁA KUR CAB, kierownik 
orgam zaCJI w 1d o wn1 WIESŁAW PYTLASINSKI. 

K!erown!k te c hniczn1: BOG!!AN CHOMl A K, główny e lektry k J ERZY HOŁOWKA. 
Kye~owm~y p raco wni t echniczn ych : elek troakusty~znej ZBIGNIEW ZBOROWSKI, 
os.w1e~le.ma EU~~NIUSZ GRZONDZlF.L, kra w ieckiej d amsk ie j EWA KERGER, kra­
w1ec~1eJ męsk1eJ STA~l!~ŁAW KLECKJ, perukarskiej MARIA B EM, szewskiej 
.JOZEF WILK, stolarskie j A:'llTON! JUR K I EW ICZ, m alarskiej i mod elator skiej 
K ONRAD C UDOK; rekwizytor KAZIMIERZ R AWSKI br ygadier s ceny ANDRZEJ 
B UGAJ S K .l. ' 

W REPERTUARZE TEATRU 
DUŻA S C ENA 

Sce n og ra fia: 
J'ERZY MOSKAL 
Kostiu my: 

STANISŁAW WYSPIAŃSKI 

NOC LISTOPADOWA 
Reżyseria: 

DANUTA KNOSAŁA 
Układ 1·uchu : ZBIGN I EW 

JERZY ZEGALSK I 
Muzyka: 

M ATEUSZ ŚWIĘCICKJ 
W ASZIG E L EWICZ 

Scenografia: 
JERZY M O S K AL 
Kostiumy: 

WILIAM SZEKSPIR 

BURZA Reżyseria : 
J ERZY ZEGALSK I 

Muzy k a: 
D ANUTA KNOSAł..A JERZY SATA NOWSK I 

TIRSO DE MOLINA 

ZIELONY GIL 
PRZEKŁAD I ADAPTACJ A : JULIAN T UWIM 

Scenogra fia: A NNA FRANT I\ Reżyseria : JOZEF CZERNECKI 
Choreografia: HENRYK KONWIŃSKI M uzyka: M AREK ANDRZEJEWSKI 

O pracowanie muzyczne: H ALINA K AL INOWSKA 

STANISŁAW IGNACY WITKIEWICZ 
Sce nog rafia: SZEWCY Reżyseria: 
BARBARA ZAWAD A 
M uzyk a: 
PIO TR HERT EL 

P rzygotowa n ie wok~lne : HALINA 

JAN M ACI EJOWSK I 
Choreogr a fia: 

HENRYK KONWIŃSKI 
KALINOWSKA 

S c e nograf ia: 
WIESŁAW L ANG E 
Układ r uchu: 

SOFOKLES 
ANTYGONA 

Reżyseria: 
J AN SYCZ 

Muzyka: 
H EN R YK KONWIŃSKI KRZYSZT O F K UPLOWSK I 

W PRZYGOTOWANI U: 

Sce nografia : 
BARBAR A ZAWA D A 

SCENA K A M ERA L N A 

J ERZY ANDRZEJEWSKI 

POPIÓŁ I DIAMENT 
Ada pta c j a : JAN MACIEJOWSKI 

O pracowa n ie m u zyc zn e: 
P IOTR HERTEL 

TADEUSZ ROZEWICZ 

ODEJŚCIE GŁODOMORA 

Reżyseria: 
JAN MACI EJOWSK I 

Reżyseria: Scenografia: 
ANNA FRANTA J ÓZE F C ZERNECKI 

Opra co wanie muzyc zn e: ANTON I ML ECZK O 

Sce n og raf ia: 
JERZY MOSKAL 

Kostiumy: 
D ANUTA KNOSAł..A 

S cenografia: 
JERZY M OS KAL 

PLATON 

OBRONA SOKRATESA 

AKOS KERTf:SZ 

WDOWY 
Kostiumy: 

DANUTA KNOSAł..A 

Reży5erla: 
ZOFIA PETRI 

MICHAŁ. P A WLICK I 
M uzy k a: 

BOGUMIŁ. PASTERNAK 

Reżyseria: 

JERZY ZEGAL SKI 

Przedsprzedaż biletów na 15 dni p rzed p r zedsta wienie m prowadzi kasa biletowa 
Teatru (Katowice, Rynek 2). Kasa biletowa czynn a j est codziennie (op rócz ponie­
działków) w godzinach od 10.00 do 13.30 i od 15.30 do 19.00; w n iedziele od li.OO 
do 19.00 i dodat kow•> na godzinę przed p rze d staw ie n iem w p rzy p a dku rozpoczęcia 
prze d staw ienia p rzed godziną 16.00. 

Współpraca f o tograf ic zn a 
JAN HANUSIK 
R e d aktor t e chnicz n y 
STEFAN B ARCZAK 

R e d akcja program.u 
EWA MOROŃ 

OpracowaPie grafic zne 
J ER Z Y MOSKAL 

Skład progra mu wykonała linotyp is tka W . Kubac ha. S trony do d ruku zmontował 
zecer M. Grąglewski. D r uk w y kon a li maszyniści typog rafic zn i : J . Chabr owski 

i H . P iechu lik . 
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SAMUEL BECKETT 

CZEui1c DA &OBUTA 
(EN ATTENDANT GODOT) 
PRZEKŁAD: JULIAN ROGOZIŃSKI 

OBSADA: 

Estragon • BERNARD KRAWCZYK 

Vladimir • RYSZARD ZAORSKI 

Lucky • WIESŁAW GRABEK 

Pozzo • EMIR BUCZACKI 

Chłopi ee • MARIA MIELNIK O W-KRAWCZYK 

SCENOGRAFIA: REŻYSERIA: 

JERZY MOSKAL JERZY ZEGALSKI 

KOSTIUMY : 

DANUTA KNOSALA 

INSPICJENT: ASYSTENT REŻYSERA: KONTROLA TEK.STU: 

DANUTA PULECKA RYSZARD ZAORSKI LEOKADIA STARKE 

W opracowaniu graficznym programu wykorzysta no fotograficznie przetworzone frag­
menty prac plastycznych: Alana Aldridge'a, Yasushi Kuwahara, Petera Bruegel'a, 
Topora, Rudolpha Hausnera, Salvadora Dali, P al-Nils Nilssona, Rafaela Canogara, Frle­
dera Grindlel'a oraz fotosy ze sztuk Becketta: .,... tylko w chmurach" (Stuttgart 19'1'1), 
TV BBC (1976) i „Kroków" (Londyn 1976). „Kalendarium :tycia 1 twórczości s. Becket­
ta" opracowane zostało na podstawie „Kalendarium" zamieszczonego w „Literaturze 
na Swiecie" 5/1975 oraz „Kalendarium" wg Durozo w tłum. M. Zielińskiej. 
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